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Po­go­da tego ran­ka, po­cząw­szy od świ­tu, była zmien­na i ka­pry­śna. Pew­nie i z tego po­wo­du na­strój Mon­tal­ba­na był co­kol­wiek mało sta­bil­ny. Naj­le­piej czuł się wte­dy, kie­dy miał do czy­nie­nia z jak naj­mniej­szą licz­bą osób.

Z bie­giem lat co­raz bar­dziej od­czu­wał zmia­ny po­go­dy, tak wła­śnie wil­got­ność po­wie­trza wpły­wa na ko­ści sta­rusz­ków. Co­raz trud­niej było wziąć się w garść i wy­krze­sać z sie­bie choć tro­chę ra­do­ści czy chę­ci do ży­cia.

Je­chał z domu w Ma­ri­nel­li do osa­dy Ca­suz­za, ja­kieś pięt­na­ście ki­lo­me­trów dro­ga­mi ide­al­ny­mi dla po­jaz­dów gą­sie­ni­co­wych lub wiej­ski­mi trak­ta­mi nie­wie­le szer­szy­mi od sa­mo­cho­du. Nie­bo z ja­sno­ró­żo­we­go zmie­ni­ło tym­cza­sem ko­lor na sza­ry, a po­tem na roz­my­ty błę­kit, aby za­trzy­mać się na nie­wy­raź­nej bie­li za­cie­ra­ją­cej kon­tu­ry i mą­cą­cej wzrok.

Te­le­fon za­dzwo­nił o ósmej rano, kie­dy koń­czył brać prysz­nic. Tego dnia wstał póź­niej, bo wie­dział, że nie musi je­chać na ko­mi­sa­riat.

Wku­rzył się, bo nie cze­kał na ża­den te­le­fon. Kto o tej po­rze za­wra­ca mu gło­wę?

Teo­re­tycz­nie w ko­mi­sa­ria­cie tego dnia nie po­win­no być ni­ko­go z wy­jąt­kiem po­li­cjan­ta w cen­tra­li te­le­fo­nicz­nej, jako że był to wy­jąt­ko­wy dzień dla Vi­ga­ty.

Wy­jąt­ko­wy z po­wo­du wi­zy­ty mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych. Pan mi­ni­ster miał się tu za­trzy­mać w dro­dze po­wrot­nej z Lam­pe­du­sy, gdzie cen­tra przy­jęć (tak, pro­szę pań­stwa, tak wła­śnie je na­zy­wa­no!) dla imi­gran­tów nie były już w sta­nie przy­jąć na­wet mie­sięcz­ne­go no­wo­rod­ka. Na­wet so­lo­ne sar­dyn­ki mia­ły wię­cej miej­sca w pusz­ce. Pan mi­ni­ster wy­ra­ził chęć in­spek­cji mia­stecz­ka na­mio­to­we­go szy­ko­wa­ne­go w Vi­ga­cie. Na­mio­ty w Vi­ga­cie już się chwia­ły, a na do­da­tek ci bied­ni imi­gran­ci mu­sie­li spać na zie­mi i za­ła­twiać po­trze­by na po­wie­trzu.

 W związ­ku z wi­zy­tą mi­ni­stra kwe­stor Bo­net­ti-Al­de­ri­ghi za­rzą­dził po­wszech­ną mo­bi­li­za­cję sił za­rów­no w kwe­stu­rze w Mon­te­lu­sie, jak i na ko­mi­sa­ria­cie w Vi­ga­cie, by na­le­ży­cie za­bez­pie­czyć tra­sę prze­jaz­du zna­ko­mi­te­go go­ścia, tak aby nie do­tar­ły do nie­go gwiz­dy, wy­zwi­ska i prze­kleń­stwa (w ję­zy­ku wło­skim na­zy­wa­ne pro­te­sta­mi) lud­no­ści, a je­dy­nie okla­ski kil­ku opła­co­nych wcze­śniej bie­da­ków.

Mon­tal­ba­no, bez chwi­li za­sta­no­wie­nia, zrzu­cił wszyst­ko na bar­ki Mimì Au­gel­la i sko­rzy­stał z oka­zji, żeby wziąć urlop. Już na sam wi­dok mi­ni­stra w te­le­wi­zji Mon­tal­ba­no­wi krew ude­rza­ła do gło­wy, a co do­pie­ro gdy­by miał się z nim spo­tkać we wła­snej oso­bie oso­bi­ście, jak ma­wiał Ca­ta­rel­la.

W skry­to­ści du­cha li­czył na to, że z sza­cun­ku dla człon­ka rzą­du ani w mia­stecz­ku, ani w oko­li­cach nie doj­dzie do za­bój­stwa, czy też in­nych czy­nów za­bro­nio­nych. Po­ten­cjal­ni prze­stęp­cy z pew­no­ścią usza­nu­ją ten jak­że uro­czy­sty dzień.

No to kto w koń­cu mógł dzwo­nić?

Po­sta­no­wił nie od­bie­rać, ale te­le­fon, po chwi­li mil­cze­nia, zno­wu za­czął dzwo­nić.

A je­śli to Li­via? Może ma mu coś waż­ne­go do po­wie­dze­nia? Nie ma rady, musi pod­nieść słu­chaw­kę.

– Pan ko­mi­sarz? Ca­ta­rel­la sum.

O cho­le­ra, Ca­ta­rel­la zna ła­ci­nę? Do­kąd zmie­rza ten świat? Może jego ko­niec już bli­ski? Z pew­no­ścią się prze­sły­szał.

– Co mó­wi­łeś?

– Tu Ca­ta­rel­la, ko­mi­sa­rzu.

Ode­tchnął z ulgą. Jed­nak prze­sły­szał się. Świat wró­cił na swo­je tory.

– Pa­nie ko­mi­sa­rzu, mu­szę pana pierw­sze­go za­wia­do­mić, że zda­rzy­ło się coś po­waż­ne­go i dość skom­pli­ko­wa­ne­go.

Mon­tal­ba­no przy­cią­gnął nogą krze­sło i usiadł.

– Słu­cham za­tem.

– No do­brze, a więc rano, jako że ni­żej pod­pi­sa­ny, czy­li ja sta­wi­łem się na roz­kaz pana Au­gel­la, po­nie­waż al­bo­wiem ocze­ki­wa­no he­li­kop­te­ra przy­wo­żą­ce­go do nas de­le­ga­cję z pa­nem mi­ni­strem...

– Przy­le­cie­li?

– Nie wiem, ko­mi­sa­rzu. Nie jest mi to wia­do­me.

– A to dla­cze­go?

– Nie jest mi to wia­do­me, jako że znaj­du­ję się w in­nej lo­ka­li­za­cji.

– Czy­li gdzie?

– Lo­ka­li­za­cja ta nosi na­zwę osa­da Ca­suz­za i znaj­du­je się w po­bli­żu daw­ne­go prze­jaz­du ko­le­jo­we­go, tego za...

– Wiem, gdzie jest Ca­suz­za. Ale mo­żesz mi wy­tłu­ma­czyć, co ty tam ro­bisz?

– Upra­szam o wy­ba­cze­nie pana ko­mi­sa­rza, ale je­śli bę­dzie mi pan cią­gle prze­ry­wał, to...

– Prze­pra­szam, mów da­lej!

– A więc za­tem w pew­nym mo­men­cie pan Au­gel­lo do­stał te­le­fon od na­szej cen­tra­li, gdzie za­stę­po­wał mnie agent Fi­li­paz­zo Mi­che­le, jako że skrę­cił so­bie nogę i...

– Kto skrę­cił? Au­gel­lo czy Fi­li­paz­zo?

Za­drżał na myśl, że to mo­gło przy­da­rzyć się Au­gel­lo­wi i te­raz on bę­dzie mu­siał po­wi­tać mi­ni­stra.

– Fi­li­paz­zo, pa­nie ko­mi­sa­rzu, i dla­te­go nie mógł wy­ko­ny­wać swo­ich nor­mal­nych obo­wiąz­ków i prze­ka­zał je Fa­zio­wi, któ­ry po tej roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej po­wie­dział, że­bym już nie cze­kał na he­li­kop­ter, tyl­ko udał się bez­zwłocz­nie do osa­dy Ca­suz­za, w któ­rej to...

Mon­tal­ba­no był już pe­wien, że przed po­łu­dniem nie uda mu się wszyst­kie­go do­wie­dzieć.

– Po­słu­chaj mnie, Ca­ta­rel­la, do­wiem się te­raz, o co cho­dzi, i za­dzwo­nię do cie­bie za pięć mi­nut.

– Ale w tym cza­sie mam mieć włą­czo­ną ko­mór­kę czy nie?

– Włą­czo­ną.

Za­dzwo­nił do Fa­zia, któ­ry na­tych­miast ode­brał.

– Mi­ni­ster już jest?

– Jesz­cze nie.

– Za­dzwo­nił do mnie Ca­ta­rel­la, ga­dał przez kwa­drans, ale i tak nic nie zro­zu­mia­łem.

– Ja panu wszyst­ko wy­tłu­ma­czę, ko­mi­sa­rzu. Ja­kiś rol­nik za­dzwo­nił do nas na cen­tra­lę i po­wie­dział, że zna­lazł na swo­im polu trum­nę.

– Pu­stą czy z za­war­to­ścią?

– Tego nie zro­zu­mia­łem, źle było sły­chać.

– Dla­cze­go po­sła­łeś tam Ca­ta­rel­lę?

– Uzna­łem, że to nie­trud­ne za­da­nie.

Po­dzię­ko­wał Fa­zio­wi i od­dzwo­nił do Ca­ta­rel­li.

– Trum­na jest peł­na czy pu­sta?

– Otóż, pa­nie ko­mi­sa­rzu, rze­czo­na trum­na jest przy­kry­ta wie­kiem i z tego to po­wo­du jej za­war­tość po­zo­sta­je nie­zna­na.

– To dla­cze­go jej nie otwo­rzy­łeś?

– Z po­wo­du bra­ku ta­kie­go po­le­ce­nia, je­śli mi pan ko­mi­sarz każe, to ja otwo­rzę, ale to i tak nie­po­trzeb­ne.

– Dla­cze­go?

– Bo trum­na nie jest pu­sta.

– Skąd to wiesz?

– Wiem, jako że ten rol­nik, co jest wła­ści­cie­lem rze­czo­ne­go pola i któ­ry na­zy­wa się An­ni­ba­le Lo­co­co syn Giu­sep­pe, i któ­ry stoi te­raz koło mnie, pod­niósł wie­ko wy­star­cza­ją­co, aby zo­ba­czyć, że trum­na nie jest pu­sta.

– A co w niej jest?

– Zwło­ki nie­bosz­czy­ka.

Czy­li spra­wa wca­le nie była taka pro­sta, jak przy­pusz­czał Fa­zio.

– Do­bra, za­cze­kaj tam na mnie.

No i dla­te­go mu­siał wsiąść do sa­mo­cho­du i wy­je­chać, mląc prze­kleń­stwa.

Trum­na była z tych prze­zna­czo­nych dla nie­bosz­czy­ków trze­ciej ka­te­go­rii, naj­bied­niej­szych, zro­bio­na z su­ro­we­go drew­na, na­wet nie po­la­kie­ro­wa­ne­go.

Spod krzy­wo po­ło­żo­ne­go wie­ka wy­sta­wał ka­wa­łek bia­łe­go ma­te­ria­łu.

Mon­tal­ba­no schy­lił się, żeby le­piej zo­ba­czyć. Pal­cem wska­zu­ją­cym i kciu­kiem pra­wej ręki chwy­cił ma­te­riał i lek­ko po­cią­gnął. Te­raz zo­ba­czył wy­ha­fto­wa­ne na nim, sple­cio­ne li­te­ry B i A.

An­ni­ba­le Lo­co­co sie­dział w no­gach trum­ny ze strzel­bą na ra­mie­niu i pa­lił cy­ga­ro. Był spa­lo­nym słoń­cem pięć­dzie­się­cio­lat­kiem.

Ca­ta­rel­la stał na bacz­ność krok da­lej, nie­zdol­ny do wy­krztu­sze­nia ani sło­wa, po­ko­na­ny przez emo­cje zwią­za­ne z pro­wa­dze­niem śledz­twa ra­zem z pa­nem ko­mi­sa­rzem.

Pej­zaż do­ko­ła nich był roz­pacz­li­wie smut­ny: wię­cej ka­mie­ni niż zie­mi, mało drzew cier­pią­cych od mi­lio­nów lat na brak wody, kępy sor­go i dzi­kiej tra­wy. Ki­lo­metr da­lej stał ca­suz­za, sa­mot­ny do­mek, od któ­re­go na­zwę wzię­ła wła­śnie ta osa­da. 

Nie­da­le­ko trum­ny, na pia­chu, któ­ry kie­dyś był może i zie­mią, wi­dać było wy­raź­ne śla­dy kół sa­mo­cho­du do­staw­cze­go i bu­tów dwóch męż­czyzn.

– To pana zie­mie? – za­py­tał Lo­co­ca Mon­tal­ba­no.

– Zie­mie, niby ja­kie zie­mie? – od­po­wie­dział Lo­co­co, pa­trząc na nie­go ze zdzi­wie­niem.

– Te, gdzie te­raz je­ste­śmy.

– I pan to na­zy­wa zie­mią?

– Co tu się upra­wia?

Za­nim od­po­wie­dział, chłop po­now­nie spoj­rzał na ko­mi­sa­rza, zdjął czap­kę, po­dra­pał się po gło­wie, wy­jął z ust cy­ga­ro, splu­nął z po­gar­dą na zie­mię i po­now­nie wsa­dził je so­bie w usta.

– Nic. Co ja, do cho­le­ry, mam tu upra­wiać? Tu nic nie wy­ro­śnie, to prze­klę­ta zie­mia. Przy­cho­dzę tu po­lo­wać, peł­no tu kró­li­ków.

– To pan od­krył trum­nę?

– Tak jest.

– Kie­dy?

– Dzi­siaj rano koło wpół do siód­mej, za­raz do was za­dzwo­ni­łem.

– Był pan tu wczo­raj?

– Nie, od trzech dni tu nie przy­cho­dzi­łem.

– Czy­li nie wie pan, kie­dy zo­sta­wi­li tę trum­nę?

– Ano wła­śnie.

– Za­glą­dał pan do środ­ka?

– Ja­sne, a pan nie? Z cie­ka­wo­ści. Zo­ba­czy­łem, że wie­ko nie jest przy­krę­co­ne, i tak zer­k­ną­łem trosz­kę. W środ­ku jest trup za­wi­nię­ty w płót­no.

– Niech pan po­wie praw­dę, od­wi­nął pan to płót­no, żeby zo­ba­czyć zwło­ki?

– Ano tak.

– Męż­czy­zna czy ko­bie­ta?

– Męż­czy­zna.

– Roz­po­znał go pan?

– Ni­g­dy przed­tem go nie wi­dzia­łem.

– Do­my­śla się pan, dla­cze­go zo­sta­wi­li go wła­śnie na pana polu?

– Gdy­bym miał taką wy­obraź­nię, to pi­sał­bym po­wie­ści.

Wy­da­wał się szcze­ry.

– No do­brze. Pro­szę wstać. Ca­ta­rel­la, pod­nieś wie­ko.

Ca­ta­rel­la uklęk­nął przy trum­nie i uchy­lił wie­ko.

Na­gle od­wró­cił gło­wę i wy­krzy­wił usta.

– Iam fe­tet – po­wie­dział do ko­mi­sa­rza.

Mon­tal­ba­no od­sko­czył zdzi­wio­ny do tyłu. Czy­li to praw­da! Nie po­my­lił się! Ca­ta­rel­la mówi po ła­ci­nie!

– Co po­wie­dzia­łeś?

– Po­wie­dzia­łem, że już śmier­dzi.

No jed­nak nie! Tym ra­zem usły­szał wy­raź­nie! Nie było moż­li­wo­ści po­mył­ki.

– Ro­bisz mnie w ko­nia! – wy­darł się, co w pierw­szej ko­lej­no­ści wy­stra­szy­ło jego sa­me­go.

W od­po­wie­dzi ja­kiś pies za­czął szcze­kać w od­da­li.

Ca­ta­rel­la spu­ścił wie­ko trum­ny i pod­niósł się, czer­wo­ny jak po­mi­dor.

– Ja? Pana ko­mi­sa­rza? Skąd panu w ogó­le myśl taka do gło­wy przy­cho­dzi? Ja ni­g­dy prze­nig­dy nie po­zwo­lił­bym so­bie...

Nie mógł mó­wić da­lej, zroz­pa­czo­ny zła­pał się za gło­wę i za­czął la­men­to­wać:

– O me mi­se­rum! O me in­fe­li­cem!

Mon­tal­ba­no cał­kiem stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą, sko­czył do nie­go i zła­pał go za szy­ję, po­trzą­sa­jąc, jak gdy­by Ca­ta­rel­la był drze­wem, z któ­re­go trze­ba strzą­snąć doj­rza­łe grusz­ki.

– Mala tem­po­ra cur­runt! – rzekł fi­lo­zo­ficz­nie Lo­co­co, po­cią­ga­jąc cy­ga­ro.

Spa­ra­li­żo­wa­ny stra­chem Mon­tal­ba­no za­stygł w bez­ru­chu.

Ten wie­śniak też mówi po ła­ci­nie? Cof­nął się w cza­sie, nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy? Ale w ta­kim ra­zie dla­cze­go byli ubra­ni współ­cze­śnie, nie no­si­li tu­nik i tog?

W tym mo­men­cie wie­ko trum­ny otwo­rzy­ło się od środ­ka i z wiel­kim ha­ła­sem upa­dło na zie­mię. Po­dob­ny do mu­mii trup za­czął po­wo­li się pod­no­sić.

– Pan, Mon­tal­ba­no, nie ma za grosz sza­cun­ku dla zmar­łych? – za­py­tał wście­kły trup, ścią­ga­jąc prze­ście­ra­dło z twa­rzy. Mon­tal­ba­no roz­po­znał go.

To był pan kwe­stor Bo­net­ti-Al­de­ri­ghi.

 

Mon­tal­ba­no dłu­go jesz­cze le­żał w łóż­ku, roz­my­śla­jąc o tym śnie, któ­ry zro­bił na nim duże wra­że­nie.

I to nie dla­te­go, że nie­bosz­czy­kiem oka­zał się Bo­net­ti-Al­de­ri­ghi albo że Ca­ta­rel­la i Lo­co­co mó­wi­li po ła­ci­nie. To był sen pro­ro­czy, a jed­no­cze­śnie w ja­kiś spo­sób ra­cjo­nal­ny, bo na­stęp­stwo zda­rzeń i czas pod­po­rząd­ko­wa­no lo­gi­ce.

Każ­dy szcze­gół, każ­dy de­tal uka­za­ny zo­stał tak, aby zwięk­szyć po­czu­cie rze­czy­wi­sto­ści. A gra­ni­ca mię­dzy snem a jawą roz­my­ła się, sta­jąc się prak­tycz­nie nie­wi­docz­na. Całe szczę­ście, że w ostat­niej czę­ści znik­nę­ła lo­gi­ka, bo w prze­ciw­nym ra­zie cho­dzi­ło­by o je­den z tych snów, któ­rych nie od­róż­niasz od rze­czy­wi­stych zda­rzeń.

Tyle że w tym śnie wszyst­ko było kom­plet­nie nie­praw­dzi­we, łącz­nie z przy­jaz­dem mi­ni­stra.

A co za tym idzie, nie­ste­ty, wca­le nie miał wol­ne­go, tyl­ko mu­siał iść do pra­cy. Jak każ­de­go dnia.

Wstał i otwo­rzył okno.

Nie­bo w po­ło­wie było jesz­cze błę­kit­ne, ale dru­ga po­ło­wa zmie­nia­ła już ko­lor, sza­rze­jąc od pie­rzy­ny bez­kształt­nych, pła­skich chmur na­pły­wa­ją­cych od stro­ny mo­rza.

Do­pie­ro co wy­szedł spod prysz­ni­ca, kie­dy za­dzwo­nił te­le­fon. Po­szedł ode­brać, zna­cząc pod­ło­gę wodą spły­wa­ją­cą z mo­kre­go cia­ła. To był Fa­zio.

– Prze­pra­szam, że prze­szka­dzam, pa­nie ko­mi­sa­rzu, ale...

– O co cho­dzi?

– Dzwo­nił kwe­stor. Otrzy­mał pil­ną wia­do­mość, cho­dzi o mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych.

– To on nie jest na Lam­pe­du­sie?

– Tak, ale po­dob­no chce zo­ba­czyć obóz tym­cza­so­wy w Vi­ga­cie, przy­le­ci he­li­kop­te­rem za dwie go­dzi­ny.

– A niech to szlag!

– To nie wszyst­ko. Kwe­stor za­rzą­dził, że cały ko­mi­sa­riat ma wy­ko­ny­wać roz­ka­zy wi­ce­kwe­sto­ra Si­gno­ri­na, któ­ry przy­je­dzie do nas za kwa­drans. Chcia­łem pana uprze­dzić.

Mon­tal­ba­no ode­tchnął z ulgą.

– Dzię­ku­ję.

– Pan, oczy­wi­ście, nie za­mie­rza się po­ka­zy­wać.

– Zga­dłeś.

– Co mam po­wie­dzieć Si­gno­ri­no­wi?

– Że leżę za­zię­bio­ny i prze­pra­szam za moją nie­obec­ność. I że z ca­łym sza­cun­kiem dra­pię się po brzu­chu. Kie­dy mi­ni­ster so­bie po­je­dzie, za­dzwoń do mnie do domu.

Czy­li przy­jazd mi­ni­stra był praw­dą.

Moż­na po­wie­dzieć, że to był pro­ro­czy sen? Je­śli tak, to mia­ło­by to ozna­czać, że pan kwe­stor wkrót­ce wy­lą­du­je w trum­nie?

Nie, to tyl­ko zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści. Nie bę­dzie dal­sze­go cią­gu. Zwłasz­cza że, jak się nad tym dłu­żej za­sta­no­wić, Ca­ta­rel­la nie zna prze­cież ła­ci­ny.

Te­le­fon za­dzwo­nił po­now­nie.

– Słu­cham?

– Prze­pra­szam, po­mył­ka – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta i odło­ży­ła słu­chaw­kę.

Czy to aby nie była Li­via? Dla­cze­go po­wie­dzia­ła, że po­my­li­ła nu­mer? Za­dzwo­nił do niej.

– Co ci jest?

– Skąd ta­kie py­ta­nie?

– No wy­bacz, ale dzwo­nisz do mnie do domu, od­bie­ram, a ty od­kła­dasz słu­chaw­kę, mó­wiąc, że się po­my­li­łaś!

– A, czy­li to by­łeś ty!

– No ja­sne, że ja!

– Wy­bacz, ale by­łam tak pew­na, że nie za­sta­nę cię w domu, że... À pro­pos, co ty jesz­cze ro­bisz w Ma­ri­nel­li? Źle się czu­jesz?

– Czu­ję się do­sko­na­le! I nie wy­krę­caj kota ogo­nem!

– Niby ja?

– Mó­wiąc, że mnie nie po­zna­łaś po gło­sie! Czy to moż­li­we, że po tylu la­tach...

– Cią­żą ci, nie?

– Co mi cią­ży?

– Te lata spę­dzo­ne ze mną.

No i za­czę­ła się kłót­nia trwa­ją­ca po­nad kwa­drans.

Na­stęp­ne pół go­dzi­ny cho­dził po domu w sa­mej bie­liź­nie. Po­tem przy­szła Ade­li­na i prze­stra­szy­ła się na jego wi­dok.

– O Boże, pa­nie ko­mi­sa­rzu, co panu jest? Źle się pan czu­je?

– Ty też szu­kasz guza, Ade­li­no? O nic się nie martw, czu­ję się świet­nie. Wiesz co? Dzi­siaj jem w domu, co mi przy­go­tu­jesz?

Ade­li­na uśmiech­nę­ła się.

– A co by pan po­wie­dział na pysz­ną za­pie­kan­kę z ma­ka­ro­nem?

– Cu­dow­nie!

– A po­tem trzy, czte­ry sma­żo­ne, chru­pią­ce bar­we­ny?

– No do­brze, pięć i po spra­wie.

Na­gle na zie­mi ob­ja­wił mu się raj.

Sie­dział w domu jesz­cze go­dzi­nę, ale kie­dy tyl­ko po­czuł nie­biań­skie za­pa­chy do­la­tu­ją­ce z kuch­ni, zro­zu­miał, że nie może tu zo­stać. Od razu za­czę­ło go ssać w żo­łąd­ku. Dla­te­go po­sta­no­wił iść na dłu­gi spa­cer nad mo­rze.

Kie­dy wró­cił po dwóch go­dzi­nach, Ade­li­na po­wie­dzia­ła, że dzwo­nił Fa­zio z in­for­ma­cją, że mi­ni­ster zmie­nił zda­nie i po­le­ciał do Rzy­mu, nie za­trzy­mu­jąc się w Vi­ga­cie.

 

Mon­tal­ba­no po­ja­wił się na ko­mi­sa­ria­cie po czwar­tej, uśmiech­nię­ty, po­go­dzo­ny ze sobą i z ca­łym świa­tem. Cud ma­ka­ro­no­wej za­pie­kan­ki.

Za­trzy­mał się chwi­lę przy Ca­ta­rel­li, któ­ry na wi­dok wcho­dzą­ce­go ko­mi­sa­rza sta­nął na bacz­ność.

– Mogę cię o coś za­py­tać, Ca­ta­rel­la?

– Tak jest, pa­nie ko­mi­sa­rzu!

– Czy ty znasz ła­ci­nę?

– Oczy­wi­ście, pa­nie ko­mi­sa­rzu.

Mon­tal­ba­no­wi od­ję­ło mowę. Był prze­ko­na­ny, że Ca­ta­rel­la skoń­czył, i to le­d­wo, le­d­wo, szko­łę pod­sta­wo­wą.

– Ale znasz do­brze?

– Tak bar­dzo to mu się nie przy­glą­da­łem, ale mogę po­wie­dzieć, że znam nie­źle.

Mon­tal­ba­no był co­raz bar­dziej zdu­mio­ny.

– I jak to się sta­ło?

– Że po­zna­łem?

– Tak.

– Przed­sta­wił mi go mój są­siad.

– Ale kogo?

– Księ­go­we­go Vin­cen­za Ca­ma­strę zwa­ne­go „Ła­ci­ną”.

Na twarz ko­mi­sa­rza po­wró­cił uśmiech. Tak le­piej, wszyst­ko wra­ca do nor­mal­no­ści.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






 

Na­kła­dem wy­daw­nic­twa Noir sur Blanc uka­za­ły się na­stę­pu­ją­ce utwo­ry An­drei Ca­mil­le­rie­go:

 

KSZTAŁT WODY

2007

 

PIES Z TE­RA­KO­TY

2007

 

ZŁO­DZIEJ KA­NA­PEK

2007

 

ZNIK­NIĘ­CIE PATÒ

2004

 

GŁOS SKRZY­PIEC

2008

 

MIE­SIĄC Z KO­MI­SA­RZEM MON­TAL­BA­NO

2008

 

PO­MA­RAŃCZ­KI KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

WY­CIECZ­KA DO TIN­DA­RI

2007

 

ZA­PACH NOCY

2008

 

PI­WO­WAR Z PRE­STON

2008

 

OBIET­NI­CA KO­MI­SA­RZA MON­TAL­BA­NO

2009

 

KO­LOR SŁOŃ­CA

2009

 

CIER­PLI­WOŚĆ PA­JĄ­KA

2010

 

PEN­SJO­NAT „EWA”

2010

 

PA­PIE­RO­WY KSIĘ­ŻYC

2011

 

SZA­RY KO­STIUM

2011

 

SIERP­NIO­WY ŻAR

2012

 

SKRZY­DŁA SFINK­SA

2013

 

SE­ZON ŁO­WIEC­KI

2014

 

POLE GARN­CA­RZA

2014

 

WIEK WĄT­PLI­WO­ŚCI

2015

 

ŚMIERĆ NA OTWAR­TYM MO­RZU

2016

 

KRÓ­LO­WA PO­MO­RZA I INNE HI­STO­RIE Z VI­GA­TY

2016

 

TA­NIEC MEWY

2017

 

PO­LO­WA­NIE NA SKARB

2018

 

GRA LU­STER

2019

 

UŚMIECH AN­GE­LI­KI

2020
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